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P okryte ziekonym auknem 

stoly. Na śc!anie portret E· 
młlU Plater. Vis d vis nie

go - znane slowa kanclerza Za
mojskiego: „Takie będą Rzeczy
pospolite, jakie jej mlodzieży cho• 
wanie ... ". Po prostu - zwyczaj· 
ny pokój- nauczycielski. 

W takim wlaśnie miejscu ł w 
takiej scenerii rozgrywa się ak
cja „Egzaminu". Na widowni tem
peratura równie gorąca jak na 
scenie (bardzo tu zresztą umow· 
nej). Maleńka sata war szawskieg 
Teatru Ochoty rozżarzona do 
czerwoności. Również i wtedy, 
gdy skończy się spektakl, a roz
pocznie dyskusja. Właśnie ona u
jawni w calej pelni, jak dalece 
przedstawienie przemawia do su
mienia widzów. Jak mocno ich 
niepokoi. Jeszcze bowiem nie u
cichną oklaski, a już plynie cala 
lawina uwag i opinii. 

- Cóż, nie da s!ę ukryć, ż11 to 
bardzo gorzka, ale jednak praw
da„. 

- Sztuka pokazuj11 doskonale 
„anatomię strachu": tego naszego 
malego strachu - choćby przed 
jakimkolwiek narażeniem się 
zwierzchnikowi ..• 

- Tu jest przede wszystkim 
problem kompromisu: autor zmu
sza do zastanowienia się nad tym, 
co jest jeszcze kompromisem, a 
co już tylko zwyklym oportuniz
mem. 

- To jest dla mnie rzecz o wy
borze - a przecież wszyscy i cią
gle - choć nie zawsze zdajemy 
sobie z tego sprawę - musimy 
wybierać. 

- Jeśli tak istotnie wyglądają 
rady pedagogiczne, jeśli taka jest 
amosfera w szkole ..• 

- Chodzilo chyba o pokazanie 
problemu, o zaprezentowanie po
staw. Równie dobrze rzecz mogla
by się dziać na przyklad w zakla
dzie produkcyjnym albo gdziekol
wiek indziej ..• 

A więc - jak wynika choćby 
1 przytoczonych powyżej wypo
wiedzi widzów - mamy do czy
nienia z przedstawieniem waż
nym, ze sztuką, która podejmuje 
podstawowe problemy moralne: 

kwestię uczciwości wobec samego 
siebie, granic kompromisu. Która 
mówi o najważniejszych warto
ściach etycznych: prawdzie, spra
wiedliwości, uczciwości, odwa
dze ..• 

By jednak zorientować bliżej 
czytelników w problemie, który 
tak mocno bulwersuje widzów 
Tatru Ochoty - kilka informacji 
o sztuce, no i naturalnie - kró
ciutkie jej streszczenie. Otóż au
torem „Egzaminu" - bo taki wła
śnie nosi ona tytul - jest znany 
publicysta, krytyk teatralny i dy
rektor Teatru Starego w Krako
wie, Jan Paweł Gawlik. Sztuka 
powstała jeszcze w 1964 roku, ale 
jej prapremiera odbyła się dopie
ro kilka miesięcy temu w Tea
trze Nowym w Łodzi. Z kolei za
interesował się nią wlaśnie Teatr 
Machulskich, jak nazywany jest 
powszechnie warszawski Teatr 
Ochoty. Scena wybierająca. zaw
sze pozycje o ważnym problemie 
spolecznym i moralnym, gorące, 
kontrowersyjne. Pozycje mogące 
wywalać żywą dysTwsję. Bo po 
każdym spektaklu odbywają się 
tu wlaśnie takie dyskusje, stano
wią one integralną część wieczoru 
w Teatrze Ochoty. . 

A teraz - króciutkie streszcze
nie sztuki. Otóż a.keja. dzieje się 
w miasteczku powiatowym (natu
ralnie, w dawnym podziale ad
ministracyjnym), Rzecz idzie o u
czennicę, córkę seT<retarza Komi
tetu Powiatowego partii. Wlaśnie 
odbywa się rada pedagogiczna., 
poświęcona dopuszczeniu do ma-
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tury. W'sryscy dają Malawskiej -
bo tak właśnie nazywa się owa 
uczennica - oceny pozytywne i 
tylko mloda polonistka stawia 
zdecydowanie dwóję. Dyrektor i 
Inni nauczyciele zaczynają, jej 
tlumaczyć: że nie powinna, te to 
dla. dobra. szkoly, że postępując 
w tm sposób, zaszkodzi bardzo 
sobie samej... Ale polonistka. jest 
nieugięta.. Zjawia. się więc w 
szkole naczelnik powiatu - naj
pierw łagodnie tłumaczy upartej 
nauczycielce, a potem grozi. Ale 
i on nic nie wskóra. Wreszcie po
jawia się w szkole sekretarz par
tii, zaalarmowany przez swą cór
kę, której rada. pedagogiczna po
stanowiła -- w tej sytuacji · -
zrobić „dyplomatyczny" egzamin 
z polskiego (to właśnie ten tytu
lowy „egzamin"). Jest zaskoczony, 
gdy dowiaduje się od polonistki, 
jak wygląda naprawdę sprawa Je
go córki, bo zawsze mu mówiono, 
że wszystko jest w porządku. Nie 
sądzil więc, że może być a.t tak 
źle. Nie wie też nic o naciskach 
w stosunku do polonistki, czy
nionych w imię jego „autorytetu" 
i „autorytetu partii".„ 

Takie zatem sprawy podejmuje 
sztuka Gawlika. Za. pośredni
ctwem takiej akcji zmusza do 
spojrzenia w gląb siebie. Nic prze
to dziwnego, te przedstawienie 
wyreżyserowane przez Jana Ma
chulskiego spotka.la się z niezwy
kle żywą reaTccją. O jej sile po
wie szczególnie wiele fakt, it tuż 
po premierze „Egzaminu" przy
szedł do naszej redakcji jeden % 

IOłdzdt.o, b11 wyra.złć swojq - po
wiedzmy: mocno negatywną, - o
pinię o aztuce. 

- To 1q zlolliw• Inwektywy, 
kierowane ze sceny pod adresem 
lrodowisk11 nauczycielskiego, to 
;est po prostu ośmiesza.nie szkoly 
- dowodził mocno oburzony. 

A byl przy tym tak rozemo
cjonowany, ta.k ba.rdzo wypelnio
ny o'burzeniem i ta.k dalece pew
ny 1we; racji, łż w tej sytuacji 
nawet nie próbowalam przypom
nieć tej, ta.k bardzo oczywłstej 
prawdy, łt gdyby§my takte"wł~
ni e kryteria stosowali do poszcze
gólnych dziel sztuki, to właściwie 
żaden dramat, żadna powieść, ża
den film - nie mogłyby się ostać. 
Zawsze bowiem mogla.by się zna
leźć grupa odbiorców, która. po
wie: to jest przeciwko r.am, prze
cież nasze środowisko jest zupeł
nie inne ••• 

Nie zna.czy to jednak, ł! sądzę, 
że przedstawienie w Teatrze O
choty powinno wywołać tylko sa
me za.chwyty. Skądże! Sama. mam 
sporo pretensji do autora. Ot, na 
przyklad za. to, że nie ustrzegł 
się pewnych schematów ł tonacji 
czarno-bialych, że stanowczo za. 
malo zindywidualizował poszcze
gólnych czlonków Rady Pedago
gicznej, że nie byl zbyt konsek
wentny w poprowadzeniu glów
nej bohaterki... 
Lękam się jednak t:awsze takiej 

reakcji, która. cala zamyka. się w 
oburzeniu. No, bo wtedy jut wca.
le nie sztuka. nas interesuje, nie 
to, co w niej rzeczywiście jest ł 
co z niej wynika. lub może wyni
kać, tylko nasze święte oburze
nie .•• No, bo % takiej reakcji nic 
wartościowego i sensownego, nic 
konstrukcyjnego wyniknąć chy
ba. nie może ••• 
Wracając jednak do warszaw

skiego „Egzaminu", trzeba konie
cznie dodać, iż dowodem dużego 
oddźwięku tego przedsta.wienfa 
jest ta.kte dyskusja redakcyjna., 
jaką zorganizowały „Kulisy" (nr 
4811976). A nieczęsto się przecież 
zdarza, by pismo nieteatralne or
ganizowało dyskusję redakcyjną o 
jakimś spektaklu. A oto, co cie-

ka.wsze zda.nła t:a.czerpnłęte • teł 
rozmowy: 

- Mam wrażenie, jakby ktol 
iawolal o tę sztukę. O tę praw
dę zielcmych stolów, przy którycla 
odbywa się rada ..• 

- W warszawskim przedsta• 
wieniu sta.nęla. mi w oczach ta.re 
dobrze mi znana, tak bliska, Pol• 
ska powiatowa.. Tam pa.da.jq slo• 
wa, zdania ca.l11, które slysza.lam 
l które sama. czasem musia.ła.m 
powiedzieć ..• 

- Myślę, te sztuka ;est takt• 
formą-walki :s kumoterstto•m. 
protekcją ..• 

- Sztuka. trafnie za.hacZ4 o 
problem ludzi, którzy za.angażo• 
wani w pracy zawodowej C%1I 
spolecznej, tracą z pola widzenics 
swoich najbliższych, swoje dzł•• 
cko. 

- Coś w tym jest, że ludzłe u
nikajq sytuacii, w którvch pounn
ni powiedzieć osobom r11prezeniu-
1ącym władzę, te z tym czy % tam
tym jest niedobrze. 

- Konstatacja części widz6w te 
T'Odzaju: „samo życie" jest dofć 
jałowa.. Mam wrażenie, jakbym 
przeczyta.la. jeszcze jeden reporta.ł 
o tym, że kogoś gdzieś wykoń• 
czono, ktoś sprawiedliwy dobro· 
walnie zrezygnował z walki... 

- Obraz jest zanadto czarno• 
-bialy, rysowany zbyt grubą kre• 
chq. Bo czy tycie jest d t111ł 
schematyczne? 

- ... To jest publicystyka wlal· 
nie! A jak publicystyka. - to ł 
powierzchowne potraktowanie 
problemu. Nie drąży głębszych 
motywów, racji lub wartości. Po
kazuje jakąś naskórkowość życia. 
Ale spelnia zadania, które stawia 
sobie każdy teatr: pobudza wra
żliwość na. te problemy .• 
Czyż trzeba jeszcze co§ dodad 

do tych, wypowiadanych, oczy
wiście, również i przez peda.go• 
gów, uwag i refleksji? Chyba tyl• 
ko to, że ktokolwiek będzie mia.I 
okazję zobaczyć na. scenie sztu• 
kę Gawlika - a przypomnijmy: 
grana. jest ona także w Łodzi -
powinien jak najrychlej z niej 
skorzystać. 
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